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© bfogoslatmcństoo Krajowi.
Soje! tieby wiarę świętą
W Eraju nasjym cjcić jacjęto, 
■Dałeś nam prawo, bo twej opiefi, 
illy ci się bali na wieEi!

Kiecb cię jłość nasja nic trjyma 
Jwróć sig rv tg stronę ocjyma, 
(Śbjie miłosiernie cjyni nabjieję, 
21 sprawiebliwość jwolnieje.

Pobłogosław tę twą jiemię,
3 na niej jyjące plemię
Kjąbu i stanów sam sprawuj wolą, 
Kajlepsją im wybier? bolą.

pobłogosław miasta Twoje, 
WiosEi i wieśniacze znoje!
3 bjieci nasze bla twojej chwały;
Daj nam jbrowic, poEój stały.

Daj, co wibjis? potrzebnego,
■Dla bobra narobu twego,
Kiecl; prosto cl;objim w twoim jagonie, 
Słogosław, w życiu i w zgonie.

^rancisjeE KarpińsEi.
(Itr. 4/X 1741', urn. 4/IX 1825 r.)

Włój na pana sprawy twe.
Prjypow. 16, 1 — 9.

Sławny był w 3?raeto fról Salomon; lec? sławny nie 
przez to, czem sławni bywali liczni inni Erólowie, prjej cjyny 
ryccrsEic, prjej wojny wielEie i bitwy jwycięjEie, owsjem sła= 
wny był Salomon prje*  mąbrość swoją. 3 oto słyszymy 
j ust jego tafie słowo jaEo mąbre: Włój na pana sprawy 
twe! 21 byli tej inni, co taEą rjecj potwierbjili jaEo mąbrą. 
oto ojciec Salomona Eról Dawib, mówi w psalmach: Spuść 
na pana brogę twoję, wrjuć na pana brjemie twoje, (ps. 37, 
5. 55. 23.). TaE mówi Eról walecjny, on, co jwycięjył iuj 
jaEo paster? olbrzyma Goliata. 3nny cjłowieE męjny, apos- 
toł piotr, tej taE napomina: WsjystEo staranie wasje wrzuć*  
cie na Boga (1 piotr. 5, 7.). 21 najmożniejszy ten, Etóremu 
bana jest wsjelEa moc na niebie i na jiemi. pan 3c?u5 mó= 
wi: Kie trosjcie się, mówiąc: co bębjie,my ‘jeść, co pić cjem 
sic prjyobjicwać, wic bowiem Ojciec was? nicbiesEi, je tego 

wsjystEiego potrzebujecie. TaE wiec sama mąbrość najwyj*  
sja potwicrbja jaFo mąbre ono słowo Salomonowe: Włój 
na pana sprawy twe.

Uojwajając sprawy lubjEic i sprawy Boje. prjeFonał 
sie Salomon, je cjłowieE nic a nic sprawić nic moje, je jaś 
Bóg wsjystEo taE w jłem jaE i w bobrem, najlepiej sp.ra» 
wujc, taE, je cjłowieE najlepiej ucjyni, gby na Boga sprawy, 
swoje włojy. Jbjmy teby 5*  h'1” prjyEłabem Salomona 
i obacjmy, jaEo 1. cjłowieE nic a nic sprawować nie moje, 
2. jaś Bóg wsjystEo najlepiej sprawuje a, taE w jłem, by 
jaE i w bobrem.

I. CjłowieE nic a nic sprawować nie moje. Cjy to 
prawba? ©tój nic taE łatwego, jaE rusjyć jęjyficm i rjecj 
słowo bać obpowiebj. 21 jebnaE tej taE łatwej rjecjy spra*  
wić cjłowieE nie moje bej pomocy Bojej. 3 bobrje mówi 
Salomon, je cjłowieE sporjąbja myśli serca, ale ob pana 
jest obpowiebj jęjyEa. (Oczywiście nie ibjie tu o obpowiebj 
bylejaEą, ale o mówienie rojumne o słowo ujytccjne i w sEutEach 
swycl; błogosławione. Bo nieoblicjone są sjEoby i nawet 
niesjcjęścia, jaEie sprawują jłc obpowiebji jęjyEa nieopatrj*  
nego. Dobre obpowiebji musją nam być bano ob Boga. 3 to 
tej obiecuje pan 3e?*>s,  mówiąc: 2lle gby was pobbabją, 
nic trosjcjeie się jaEo i cobyście mówili, albowiem wam 
bane bębjie oncjje gobjiny, cobyście mówili. Bo wy nie 
jesteście Etórjy mówicie, ale Ducl; (Ojca wasjego, Etóry 
mómi w was (Wat. 10, l .9. 20.). Do wsjystEiego teby nawet 
bo taE rjeEomo łatwej rjecjy jaE mówienie trjeba mieć wspo= 
mojcnic Boje. Wiec prosi o wspomojenie to, Eto. sprawy 
swe włojył na pana.

Trubniejsja rjecj jest pojnać brogi rojumne, to jest 
rojwajyć i ocenić rojmaitc brogi, Etóraby j nici; była naj*  
lepsja, abyśmy po niej cl;ob?ili. W tej sprawie jaraj jnaj=z 
bjiemy sic w i łopocie, bo wsjystEie brogi cjłowiecje jbają 
się być cjyste prjeb ocjyma jego. Choćby jłtr była broga, 
my weble jycjenia serca uważamy ją ja bobrą. WsjaEjej 
co mera? Ełamstwem i nawet Frjywoprjysięstwem próbuje 
niejeben ratować sic w trubności. Woje w prawbzie jbarjyć 
się, je i jłą btogą bojbjie Eto bo tego, co sobie zamyślił 
i to powobjcnic jbaje się usprawiebliwiać jłą brogę jego 
jaEo rozumną i bobrą. 2lleć na cój prjyba się sjcjęście jna« 
icjionc na nieczystej brobje, Eicby Boga osjuEać nie mojna, 
gbyj pan jest, Etóry wajy serca. TaEie są wprąwbjie myśli 
serca lubjEicgo, jeby siebie uwajał i tej prjej innycl; uwajany 
był ja coś wajnego i gobnego cjci i chwały, gbyby jafimEol*  
wieE sposobem, nawet niebobrym, posiabał bostatEi bosto*  
jeństwa, honory i tym pobobne sfarby pojąban.e. 2lle pan 
3«jus mówi: Cój pomojc cjłowieEowi, cl;oćby wsjysteE 
świat pojysEał Eicby pan Bóg serca wajy, i obrjuca cjłowieEa, 
Etórego serce jnalejione jest ieEfic.

(D- c. n.) Ks. 3er?Y Subura.
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3) Ś. P. Pastor Jerzy Badura.
Rozprawy tej nie można lepiej zakończyć iak krót­

kim wypisem z ślicznego artykułu napisanego krótko po 
śmierci Badury przez Wojciecha Korfantego: Podróżując 
wśród braci Polaków wyznania ewangelickiego, którzy są 
oddani na pastwę germanizacji, widziałem tam tyle 
krzywdy, ale też tyle nieuświadomienia, że postanowiłem 
wobec tego, który najlepiej znać musi duszę ich i udkiem 
się do Międzyborza do pastora Badury. Przybywszy do 
miasta, dowiedziałem się, że pastor Badura, nie pełniący 
już od przeszło 2 lat swego urzędu, złożony jest ciężką 
chorobą. Gdy przybyłem do domu, przyjmują mnie syn, 
ukończony teolog, który jednak nie uzyskał posady, oraz 
dwie córki. Staruszek leży na swem łożu boleści, twarz 
wychudła i wynędzniała, gęstą brodą białą jak śnieg po­
kryta, jeno oczy i żarzą się jak węgiel. Z biedą wyciąga 
do mnie dłoń wychudłą, którą ściskam ze czcią. Biedny 
starzec wysila się, by coś przemówić, ale ja go nie mogę 
zrozumieć, bo mu mowę zupełnie odjęto. Jego całe życie 
było męczeństwem i walką nieustanną o polskość i do­
bro ludu powierzonego pieczy jego. Z jakiemi trudnościa­
mi nieboszczyk się borykał, świadczą następujące przy­
kłady. Konsystorz nakazał mu zmniejszyć liczbę nabo­
żeństw polskich. Badura miesiącami walczył o utrzymanie 
nabożeństw polskich, oświadczając, że jego sumienie nie 
pozwala mu krzywdzić ludu polskiego. Po wielkich tru­
dach zwyciężył, bo konsystorz ostatecznie uległ, oświad­
czając, że póki Badura będzie w M., stan rzeczy się nie 
zmieni. I pozostało tak do dnia dzisiejszego. Konsystorz 
od dziesiątek lat już zniósł naukę przygotowawczą dzieci 
do konfirmacji w języku polskim. I do tego nieboszczyk 
musiał się stosować. Można sobie wyobrazić, jak mu się 
bezustannie krwawiło serce wskutek tej niesprawiedli­
wości. Nieboszczyk wydawał pisemko dla ewangelików 
polskich, ożywione szczerym duchem narodowym. Z cza­
sem miał już przeszło 700 przedpłacicieli. Ale konsystorz 
pod najsurowszemi karami zabronił mu dalszego pisy­
wania w „Nowinach Śląskich* 1 i pismo upadło. Gdyby się 

było ostało, dziś Polska nie umierałaby w Sycowskiem 
i Kluczborskiem.

Życie i zgon nieboszczyka jest wprost tragicznym. 
W ubiegłą środę gotował się do odejścia z tego świata
1 sądził, że stanie przed majestatem tego, który jest Spra­
wiedliwością odwieczną, która wiernych Bogu wynagra­
dza za wszystkie trudy, mozoły i krzywdy poniesione dla 
dobrej sprawy. W chwilach przytomnych widocznie my- 
ślał tylko o ludzie polsko-ewangelickim i jego przyszło­
ści. Kazał sobie przywołać swego następcę i z śmiertel­
nym wysiłkiem, z potem na czole, na łożu śmiertelnym 
od.ebrał od naego przyrzeczenie, że nie zniesie polskich 
nabożeństw. Widocznie w sfercu sobie mówił: Uczyniłem 
wszystko, co człowiek może uczynić, spełniłem swój o_ 
bowdązek i odejdę w spokoju.

Nieboszczyk wychował wszystkie swe dzieci na dob­
rych Polaków, posyłając je do Krakowa i na Śląsk au- 
strjacki. Był on ostoją polskości wśród protestantów pol­
skich; sam jedyny przez lat dziesiątki jak olbrzym nad­
ludzki stawiał skutecznie groble i tamy przeciw zalewo­
wi niemczyzny. Rząd, konsystorz jego właśni konfraterzy, 
policjanci i żandarmi mu te tamy burzyli, ale on budo­
wał je na no<i niezmordowanie, nawet na łożu śmier­
telnym. Z bólem i smutkiem opuszczałem mieszkanie nie­
boszczyka, na którego ścianach portrety Mickiewicza, Ko­
ściuszki i obrazy Grotgera stoją na straży polskości, 
każdemu przybyszowi zwiastując: Tu polski dom! Zmarł
2 września r. 1911 ostatni pastor polski, prawdziwy i je­
dyny przyjaciel ludu polsko-ewangelickiego. Niech ziema 
polska mu będzie lekką i niech odpoczywa w pokoju.___

Sprawy polityczne.
Polska. Przybył do Warszawy komisarz ludowy spraw 

zagranicznych Z. S. S.R., p. Cziczerin. Przyjazd ten wy­
wołał w Anglji wielkie niezadowolenie, prasa angielska 
wykazuje obawę przed stworzeniem paktu Wschodniego, 
zwłaszcza że stosunki polsko-rosyjskie znakomicie się po­
prawiły w ostatnich czasach.

22> Bitoct pod śEanrtenbcrgiem.
UryweE j powieści óenryEa Sienfiewicja „Krjyjacy “.

Pan be Corche i JbysjEo, jrównawsjy się j UlaćEiem 
Powałą, jechali balej rajeni we cjwórEc sjeroEą obojową 
ulicą, Etóra wytyEano jawsje j rojfaju bowóbców miębjy na= 
miotami i ognisEami, aby prjejajb był wolny. Cljcąc bostać 
się bo stojącycl; na brugim Eońcu oboju chorągwi majowie= 
cEich, musieli go cały wjbłuj prjejechać.

— 3aE polsEa polsEą — ojwał się UlaćEo — jesjeje 
taEich wojsE nie wibjiała, bo spłynęły naroby je wsjystEich 
Erain jiemi.

3uj byli niebaleEo chorągwi majowiecEich, miębjy ftó= 
remi tEwiły namioty pana be Corclje, gby wtem na śrobEu 
„ulicy1* spostrjegli sporą gromabc lubji, jbitych w Eupc i pa= 
trjących na niebo.

— Stójcic tam! stójcie! — jawołał jafiś głos na 
śrobfu gromaby.

— 21 Eto mówi i co tu robicie? — japytał powała.
— probosjej KłobucEi. 21 wy Eto?
— powała j ©acjewa, rycerje j Sogbańca i be Corcbe.
— panie — rjeEł tajemnicjym głosem Esiąbj probosjej, 

jblijając się bo Eonia powały. — Spojrjyjcic jeno na miesiąc 
i patrjcie, co się na nim wyrabia. Wrójebna to i cubowna noc!

Więc rycerje pobnieśli głowy i pocjęli patrjeć na Esię= 
jyc, Etóry juj jblabł i blisEi byt jacljobu.

— Kie mogę nic rojejnać! — rjeEł powała. — 21 wy 
co wibjicie?

— Rlnich m Eapturje potyEa się j Erólem w Eoronie! 
Patrjcie! o tam! W imię ©jca i Syna i ©ucha! © jaEje się 
oErutnie jmagają... Soje bąbj miłościw nam grjesjnym!

RaoEół japabła cisja, bo wsjyscy wstrjymali obbecl; 
w piersiach:

— óa' Eról obalił mnicha — jaErjyEnął nagle probosjej 
KłobucEi—-nogę na mm postawił, pochwalony Oejus Ch^Y^tus’

— Ra wieEi wieEów!
W tej chwili buja cjarna chmura prjyEryła Esięjyc — 

i noc stała się ciemna — tylto blasE ognisE brgał Erwawemi < 
pasmami w poprjeE brogi.

Rycerje rusjyli balej, a gby juj objechali ob gromaby, 
powała spytał:

— Wibjieliście co?
— 5 pocjątEu nic — obpowiebjiał UlaćEo — ale potem 

wibjiałem wyrajnie Eróla i mnicha.
- 3 ja.
- 3 i«-
— JnaE Sojy — ojwał się powała. — t)a! to juj mimo 

łej nasjego Eróla, nic wibać j poEoju nie bębjie.
— 21 bitwa bębjie taEa. jaEiej .świat nie pamięta — 

rjeEł UlaćEo.
3 jechali balej w milcjeniu, mając serca wejbrane 

i. urocjyste.

Rab ranem wichura nietylfo nie ustała, ale wjmogła 
się bo tego stopnia, je niepobobna było rojpiąć namiotu, 
w Etórym Eról jwyEł był ob pocjątEu wyprawy słuchać co= 
bjiennie trjech wsjy świętych. prjybiegł wresjcie Witolb 
j prośbami i błaganiem, aby nabojeństw'o bo stosowniejsjej 
pory w jacisjach leśnych obłojyć i nic wstrjymywać pochobu. 
3aEoj stało się jabość jego jycjeniu, bo nie mogło być inacjej.

© wschobjie słońca rusjyły wojsEa ławą, a ja niemi nieś 
prjejrjany tabor wojów, po gobjinie pochobu wiatr ucisjył 
się, taf, je mojna było rojwinąc chorągwie. 3 wówejas pola, 
jaE ofiem sięgnąć, poEryły się niby Ewieciem stubarwnem. 
Jabne oEo nie mogło objąć jastępów i tego lasu rojmaitych 
jnaEów, pob Etópemi pułEi posuwały się naprjób. Sjła więc 
Jiemia KraEowsEa pob cjetwoną chorągwią j białym orłem 
w Eoronie, była jaś to chorągiew nacjelna całego Królestwa, 
wielfi jnaE bla wsjvstEich wojsE.

®. c. n.)
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Niemcy. Nota werbalna, złożona przez ambasadora 
niemieckiego St .ahera w Londynie wywołała liczne ko­
mentarze. Koła urzędowe po złem wrażeniu, jakie to 
wystąpienie Niemiec wywołało w Paryżu, Londynie, usi­
łują rozgłaszać, że poruszona w Londynie sprawa winy 
za wybuch wojny wysunięta zost ała tylko ubocznie.

Gdańsk. „Danziger Rundschau**  przestrzega, koła, a- 
gitujące przeciwko Polsce, że pobyt Cziczerina w War­
szawie powinien być bodźcem dla zaciśnienia stosunków 
z Polską, a nie do wyrugowania Polski z Gdańska.

Litwa. Przedstawiciel Litwy w Radzie Ligi wystąpił 
w Genewie z zarzutami przeciwko Niemcom, wykazując 
ich prowokacyjne zachowanie się na terenie Prus Wschod­
nich i prowadzeniu stamtąd agitacji przeciw Litwie i 
podjudzających Niemców na Litwie i w Kłajpedzie.

RZECZY CIEKAWE.
Wystawa misyjna. W roku bieżącym urządzona zo­

stała wielka wystawa misyjna w ogrodach i na 
podwórcu pałacu papieskiego w Watykanie. Wszyst­
ko to, co od wieków zdziałali misjonarze, niosąc ziarna 
wiary do Kafrów, Indjan, Mongołów, do ludożerczych i 
bałwochwalczych plemion, do czarnych, żółtych i czer­
wonych — wszystko, co przemogli, przezwyciężyli, prze­
cierpieli znalazło na tej wystawie swój wyraz. Z krajów, 
gdzie spustoszenie czyni febra, śpiączka, mucha tse-tse, 
gdzie nawet kupiec i wojownik nie dotarł lub nie mógł 
się utrzymać — przysłały osiedlone tam misje zakony 
owoce swej pracy dorobku kulturalnego. Tkaniny, pasy, 
płótna, obuwie, dywany, garnki i rzeźby — wszystko co 
niewprawna ręka dzikiego człowieka nauczyła się wyrabiać 
gdy przestał palić na stosach rżnąć drewnianą piłą lub 
poprostu zjadać misjonarzy — mamy dziś zgromadzone 
na wystawie misyjnej. Opisy męczeństw pomordowanych 
okrutnie misjonarzy mówią nam, ile męki i cierpień 
trzeba było, aby dotrzeć do sumienia i zaufania tych

' iii.t—— —.... ...

Emilja Sukertowa.
6)
Z przeszłości Działdowa i powiatu 

działdowskiego.
Herb Działdowa wyobraża. św. Katarzynę, dzier­

żącą w jednej ręce miecz, w drugiej narzędzie tortur. Po 
obu stronach znajdują się tarcze herbowe rodu Hohen- 
steinów, co dowodzi, że godło nadane zostało miastu za 
czasów komtura ostrodzkiego, Guntera von Hohensteina, 
który piastował tę godność od 1349 do 1370 roku. W r. 
1349 wydany został przywilej, potwierdający poprzednio 
nadane prawa. Jednocześnie z Działdowem powstają w 
sąsiedztwie wsie, bądź to przez Polaków, bądź przez 
Niemców założone i zaludnione. I tak w 1343 czy też 
1344 Henryk Meytz, komtór ostródzki nadał Mikołajowi 
Scholuszowi, pono Polakowi, 40 włók' chełmińskich ze­
zwalając w ten sposób na założenie dóbr Kisiny. 
W tymże czasie mniejwięcej powstały wsie, których 
daty założenia wiadome nie są, a o istnieniu których do­
wiedzieć się można z innych przywilejów, jak to: Bur- 
karty, Nieostoja i Krasnołąka, zwana wówczas Schón- 
wiese, bowiem polska nazwa jest tylko tłumaczeniem, 
wreszcie Kurkowo. W r. 1350 w dzień po św. Michale Gun­
ter v. Hohenstein nadaje słudze swemu Janowi Chwil- 
cowi, (Hans Quylicz) 20 włók chełmińskich, położonych 
między Burkartami, Nieostoją a Krasnołęką z obowiąz­
kiem dostarczania jednej służby w lekkiej zbroi. Od imie­
nia swego założyciela wieś ta otrzymała nazwę Chwilce— 
Quylicz, Filie, która z czasem zmieniona została na Fi- 
lice.

Kolonizacja powiatu działdowskiego czyniła znaczne 
postępy. Wobec braku dokumentów nada wczych trudno 
jest oznaczyć w ściśle chronologicznym porządku powsta- 

dzikich szczepów, a ile krwawego znoju i okrutnego mę­
czeństwa padło na drogę, która doprowadziła do rezul­
tatów tak zdaje się prostych, jak tkanie płócien lub szy­
cie koszul. Wystawa misyjna jest istotnie ukoronowaniem 
i uzewnętrznieniem wiekowej pracy misyjnej, cierpień, 
triumfów, męczeństwa i kulturalnych rezultatów, osiąg­
niętych przez misjonarzy. Pod względem etnograficznym 
jest ona również ciekawa i godna szczegółowego obej­
rzenia.

Jedenastoletni chirurg. W jednej z prowincji francu­
skiej chłopiec 11-letnl Henryk Agullson, dał dowód nie­
zwykłej przytomności umysłu i zręczności. Chło­
piec kąpał się w rzece, gdy siostrzyczka jego, Małgorzata, 
pragnąc dostać się do niego, wdrapała się na stary mur 
rozwalony, dzielący ją od rzeki. W chwili jednak, gdy 
chwyciła za szczyt muru rękoma, grzejąca się tam na 
słońcu żmija ukąsiła ją w wielki palec ręki. Ukąszona 
zaczęła krzyczeć, wzywając pomocy brata, żmija tymcza­
sem znikła śród kamieni. Na głos siostry, Henryk wy­
skoczył z wody, a dowiedziwszy się o co chodzi, przewią­
zał natychmiast ukąszony palec powyżej ranki mocno 
sznurowadłem swego trzewika, poczem miejsce ukąszone 
naciął kilkakrotnie dokładnie wyczyszczonym scyzory­
kiem w kierunku mięśni i mocno palec, pozwalając krwi 
spłynąć obficie następnie zaś zaprowadził dziewczynkę do 
domu. Przywołany natychmiast lekarz stwierdził dokład­
ność zabiegów, dokonanych przez młodego chirurga i o- 
świadczył mu, że uratował życie siostrze.

§ fraju i śtriata.
£> 5 i a ł b 0 w o. żebranie Kółta Kolnicjego w JD)iał» 

bomie. ©ttjYinaliśmY błujsje spramojbante je jebrania tegój 
Kółfa, ftóre bla bratu miejsca poba innYtn rajem. 
Jebranie obb^ły sif w JDomu Tomar?Ystm btiia 13. 9 25, 
prjY ubjiele 42 cjłonfóm i 3 gości. ptjewobnicjYł prejes 
p. Jabłoństi, witając gości i cjłonfóm, pocjem jbał spra= 

nie wiosek. Są osiedla, których istnienie potwierdzają 
akty odnoszące się do sąsiednich wiosek.

Tak więc w Wigilję św. Bartłomieja Apostoła Gunter 
von Hohenstein, komtór ostródzki nadaje niejakiemu 
Marcinowi z Wierzbowa z ziemi chełmińskiej 27 włók 
chełmińskich pomiędzy wsią Bursz, posiadłością niejakiego 
Mieczysława (Mencel) a granicą mazowiecką. W doku­
mencie tym wspomniana jest wieś Bursz czyli Bursza, 
o której założeniu nic nie jest widome. Zaznaczyć należy 
że pan Marcin z Wierzbowa obowiązany został do dostar­
czania zakonowi jednej służby w lekkiej zbroi „według 
zwyczaju pruskiego1*.  Jest to jedyny zanotowany na obsza­
rze powiatu działdowskiego wypadek, wspominający zwy­
czaje czy prawa pruskie. Można przypuszczać, że założy­
ciele wiosek o nazwach pruskich, jak Priom, Pierławski, 
Purgałki i inne, najoczywiściej Prusowie otrzymali po­
siadłości na prawie pruskiem, które różniło się od prawa 
chełmińskiego. Pomnik pruskiego prawa ówczesnego, któ­
re z biegiem czasu uległo pewnym zmianom, wydał Pa­
weł Laband pod tytułem: Jura Prnhneorum saeculo XIV 
condita.

Prusowie, osiedli jako koloniści, należeli do rzędu 
ziemian i czynili jedną służbę zwykle od 10 — 12 włók 
we wszystkich wyprawach wojennych i w obronie kra­
jowej, dawali pomoc przy budowaniu i burzeniu zam­
ków, i t. p.

Dlaczego jednak od Polaka Marcina z Wierzbowa 
wymagano służby według zwyczaju pruskiego — nie wia­
domo. We dwadzieścia lat potem następca Hohensteina, 
Zygfryd v. Passenheim, kontór ostródzki, znalazłszy przy 
pomiarach w Wierzbowie nadwyżkę 3 włók, położonych 
między Wierzbowem, Kisinami, a majątkiem pana Mie­
czysława, przekazał takowe dokumentem, wystawionym 
w Dąbrównie w dzień św. Cecylji 1371 Staśkowi z Wierz­
bowa, widocznie synowi poprzedniego. 

(D. c. n.).
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wojbanie 5 wyciecjEi bo lasu miejstiego i j Walnego Jebra*  
nia SanEu Cubowego.

— Wc wtoreE. bnia 22 b. m. wiecjotną gobjiną wy*  
ląbował na połaci; EsięjobworsEich tuj prjy mieście Djiał*  
dowie, samolot 4 pułEit lotniEów j Torunia. Był to bwu*  
płatowiec starszego typu angielsEiego. ©ubność miasta na 
wiabomość o lądowaniu pośpieszyła, aby statcE ten bit jej po*  
jnać; na bcugi bjień przybyła dziatwa sjEolna j naucjyciel*  
stwem; aby bjiwo to blijej zobaczyć. © ęjoby. 10 pilot wyEonał 
3 loty nab miastem w towarzystwie p. burmistrza Kjymana.

© b o l a n ó w. Jwracamy uwagę nasjycl; cjytelniEów 
na poniżej przytoczone oglosjebnie sjEoły rolniczej w ©bola*  
n?wie. Synowie gospodarzy powinni Eorjystać j-dobrodziejstw 
tej sjEoły już i j tego powobu. je jest ona utrzymywana 
w bużej części 5 pobatEów, Etóre oni plącą państwu. Uczniowie 
sjEoły, bojejbjający Eoleją, otrzymują jnacjne jniżEi Eolejowe. 
Ucjniowic zaciągnięci bo służby wojsEowej, mogą otrzymać 
obtoczenie tej służby.

SzEoła K o lnic ja W. 3. K. w ©bolanow-de. 
5 bniem 1 wrjeśnia otwarte postał? wpisy na I. II, Eurs 
obolanowsEiej sjEoły rolnicjej.

Kandydaci na Eurs niżsjy jgłasjać się mogą pisemnie 
lub osobiście bo bnia 15, pajbjicrniEa br. prjeEłabając bo*  
Eumenty: metryEę urobienia, świadectwo uEończenia sjEoły 
powszechnej i świabectwo moralności, wystawione prjej 
włabzę duchowną lub świecEą. Wpisy na listę słuchaczy 
Eursu wyższego jamtnięte zostaną bnia 20 pajbjierniEa. prje*  
błojyć nalejy bowób uEońcjenia I Eursu na wypabeE zaś 
upływu roEu ob chwili ujysEania świadectwa wysłuchania 
niższego Eursu, taEje świabectwo moralności. iRicsjEanie bla 
uczniów zapewnione (całtowite utrzymanie z opałem i świat*  
łem 50 — 60 jł. miesięcznie zależnie ob sEali wymagań) pob 
opiętą JaEłabu. Ka jycjenie robjiców moje Eursista ujysEać 
bezpłatnie Ewaterę (bej wiEtn) w gmachu sjEolnynj pob bej*  
pośrednim bojotem DyreEcji SjEoły. 5 uwagi na liejną 
jwyEle fretfencję ucjniów i powtarzającą się roE rocjnie prjy*  
Erą Eoniecjność odmawiania jgłasjającym się po cjasie Ean*  
dydatom, nalejy nie jwleEając jło;yć jgłosjenie wstąpienia.

5 ?a torJ6’oni>.
© l s j t y n. Komisja bo {spraw wschodnich sejmu 

prusEiego obrabuje w balsjym ciągu nab sprawą op» 
tantów; uchwaliła wnioneE zalecający rjąbowi wybulenie z bniem 
1 grubnia z granic Prus polsEich sejonowych robotniEów 
rolnych i połojenie tamy próbom polsEiego osabnictwa 
w {okręgach pogranicznych Prus.

Królewiec, policja berlińsEa na pobstawic prjepro*  
wabjonego ślebjtwa o Erabjiej obraju j muzeum w Królewcu 
osEarjyła nijaEiego W. Wolhlgemutha, Etóry jebnaEje Eate*  
gorycjnie japrjecjał swego ubjiału w Erabjiejy. W obronie 
swej niewinności twierbjił, je jnalejiony u niego obraj Eupił 
ob „bra, pfeifera". policja nie mogła jednaE „bra“. tego 
obnalejć. W tych bniach oEajało się ostatecznie je W. bał 
fałszywe zaznania. W Królewcu boEonano EilEu jbjęć foto*  
graficznych Z obcisEów palców bostrjejonych w EilEu miej*  
scach sali, sEąb obra? wyErabjiono m. in. na ramach obraju. 
Jbjęcia te porównano j obcisEami palców UJ. i stwierbjono 
zupełną ich tożsamość. U?., Etóry obecnie ubaje wariata, 
prjewiejiono bo więzienia w Królewcu. J

5 e ś'w i ajtga.g
"Berlin, ©b EilEu bni bały się jauwajyć na giełdach 

światowych, a w następstwie tej na giełbjie berlińsEiej bóść 
jnacjne wahania marEi nicmiecEiej. W bwóch bniach 
wahania te przybrały barbjo powajny charaEter, sEutEiem 
cjego na giełdach marEa niemiecEa straciła wybatnie na Eur*  
sie. SpabeE Eursu marEi niemiecEiej wywołał w niemiecEich 
sferach gospobarcjych i finansowych ŻY®® poruszenie 
i głęboEie wrajenie.

U) CC l> i n a c l> 1500 mil Ewab. objęte są powobjią. 
Bej dachu nab głową pozostały bwa miljony ludji.

Porabrttf gospobarsft.
3 a E głęboEo nalejy prjyErywaćjasiew 

Żyta jiemią. Często się jbarja, je jiarno siewne umiesj*  
cja się w roli ?byt głęboEo, co wpływa barbjo ujemnie na 
stan jbój. pcjycjyną ja głcboEiego prjyErycia .jiarna, jwłas?*  
cja jyta, Etóre je wsjystEich jbój jest najbarbjiej wrajliwe 
na głęboEie prjyErycie, jest niewłaściwa uprawa. 5&ał:?a 
to szczególnie prjy ujywaniu siewniEa wówejas, gby jyto 
prjychobji po jiemniaEach. Ra roli jbyt spulchnionej, nie ob*  
lejanej, wsEuteE cjego rabełEa siewniEa robią głęboEie rowEi. 
Djtwi się gospobarj potem, je jyto na taEiem polu mimo 
bobrych warunEów, bo w drugim roEu po nawojie i prjy 
bobaniu nawojów sjtucjnych, jest stosunEowo bóść marne, 
o ErótEicl; Etosach.

Doświadczenia prjcprowabjone j rójnego robjaju głę*  
boEością zasiewu jyta (ob 1—6' cm. głęboEo) wyEajały, je 
jeśli warunEi wilgotności są obpowiebnie, to w pierwszym 
rjębjie te jiarna, Etóre wsabjone jostały najpłyciej, sjybEo 
EiełEują, a picrwsjy listeE jest silny, jaś Erjewienie się ju*  
pełnie normalnie. <CaE rozwija się jyto j jiarn umiesjcjonych 
1—2 cm. głęboEo, natomiast j jiarn jasianycl; 3 cm. głęboEo, 
juj pierwsjy listeE jest wątły, bo ob wybobycia się j jiemi 
musiał jujyć wieEsją ilość poEarmu zawartego w nasieniu. 
Dolne cjęści taEich listtów są blabe, cjęsto jóltawe, Erjewie*  
nie słabe, wogóle cały rojwój rośliny słabszy i powolniejszy, 
o Etosie Erótsjym, a temsamem i o plonie mniejszym. 5iarna 
prjy Ery te 4 cm. głęboEo wydają listeE rpierwsjy cały o bar*  
wie jasno jielonej, roślina tata nie Erjewi się, lub barbjo 
mało, Etos jesjeje marniejsjy. ©by ją ostrojnie wyjmiemy 
j jiemi, oEaje się, je tuj pob powierzchnią jiemi wytworzył 
się drugi piętrowy system Eorjeniowy na co roślina jujyć 
musiała bajo sił.

prjy jesjeje głębsjem prjyEtyciu jiarna, pierwsjy listeE 
po wybobyciu się na powierjchnię jiemi Ełabjie się na niej 
obraju, a Erjewienie zupełnie ustaje. Kłos j taEiej rośliny 
nie wytwarja się wcale, a jeśli to nastąpi, to taE brobniutEi 
i ErótEi, je bo Ełosa niepodobny. Dlatego bębjie bla wsjystEich 
jrojumiałą rjecj ogólnie wiaboma, je rola prjejnacjona pob 
jasiew jyta musi być oblcjała, to jest po wyEonaniu orfi 
powinna lejeć przynajmniej 14 bni, ajeby nabrała obpowieb*  
niej siły, sprzyjającej normalnemu EiełEowaniu i pomyślnemu 
balsjemu rozwojowi roślin.

Wesoły facit.
— iCatusiu, co to jest samouE?
— <Co człowieE, Etóry jest swoim własnym nauczycielem.
— Ko taE, ale jaE' on sam baje sobie w storę?

(Dbpottńebś Kebafcji.
p. iltiji, nauczycielowi w ©artach- Do bjaEonatu war*  

sjawsEiego EanbybatEi mogą być przyjęte tylEo jesjeje w ciągu 
pierwsjej połowy pażbjicrniEa. podanie wraj j metryEą chrjtu, 
świabectwem leEarsEiem oraj ErótEi życiorys jechce pan 
sEierować wprost bo DjaEonatu na ręce Es. Klichelisa, 
Warszawa, KrólewsEa 19.

Kyrtft.
Cenę r 6 j n v c m a t er j a 16 ; a 1 f j. je.

lajo bebnarsEie 0,30, jela^o l)anblome 0,20, hufnale K75, 
gwojbjie grube i brobne ja sErjyntę (16 Eg.) 7,25, smar bo 
maszyn 0,41, bo wojów Ó,28, worEi bo jboża w pojemności 
100 Eg, 2,40—2,70. $a sjtuEę jalężni.e ob gatunEu worEi 
cjysto lniane o pojemności 100 Eilo 5,50 ja sjtuEę ______

„© a j c t a iK a j u r s E a“ i ,K o w i n y“ pisma, po» 
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie’ 
bjielę. prenumerata Eosjtuje miesięcjnie 60 grosjy, ja prje= 
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Ewartalnie 2 jł.

KebaEcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  W Djiałbowie SKajursEi Dom £ubowy. Konto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852

KebaEtor obpowiebjialny: (EmiljaSuEertowa. Wybawca: Jrjesjenie ifiwangeliEów polatów. współwyb: €ow. Przyjaciół Klajur

DruEarnia „Współczesna”, Warsjawa, Szpitalna 10.


